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W dniu ¿Imienin ¿Pierwszego 
Marszałka dolski ^Józefa Piłsud­
skiego dziatwa i młodzież, przeby­
wająca w sanatorjum „Qórka oraz 
personel pracowniczy składają hołd 
i uwielbienie cWodzowi ¿Narodu 
oraz życzenia jaknajdłuższego życia 
w zdrowiu, sile i radości.
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O wysyłaniu dzieci do uzdrowisk kąpielowych.

Dziś już nikt n ape w no  nie wątpi,  
że wysyłanie do uzdrowisk należy 
d o  racjonalnego,  a może naw et  do 
jaknajbardziej  racjonalnego leczenia 
wszelkich schorzeń okresu dziec ię­
cego  i to szczególnie w czasach 
kryzysu ekonomicznego,  gdy z ka­
ż d y m  groszem liczyć się musi nie 
ty lko robotnik ,  rolnik, urzędnik,  ale 
i przemysłowiec ,  kupiec  — ba — 
n aw e t  i skarb  państwa.

Dlatego napew no  niejeden zadaje 
sobie  pytanie,  d laczego  ubezpieczal- 
nie społeczne,  wydziały opieki s p o ­
łecznej i inne organizacje wysyłają 
po wierzając  swej opiece chorych do 
u zdr ow isk czy kąpielisk. Miejsco­
wośc i  te są zazwyczaj  daleko poło­
żon e od większych miast  i sam prze­
wóz pochłania pewną sumę. Ale właś­
nie takie són.e instytucje ubezpiecze­
n iowe w Ameryce ,  Anglji,  Francji i 
.Niemczech rozpoczęły  in lesywną 
p ro p a g a n d ę  w kierunku leczenia 
zd ro jowego.  Nie w spom inam y już
0  Rosji, która po upaństwowieniu  
wszystkich  zdrojów ut rzymuje tamże
1 leczy dziesiątki i setki tysięcy, t ra­
k tow anych  częs to nap różno  wszel- 
kiemi metodami  leczniczemi. W s z y ­
stkie też instytucje ubezp ie czen iow e- 
głównie pod  wpływem Ameryki  - z ro­
zumiały,  że ich zadaniem jest nietylko 
leczyć,  lecz i za po biegać  schorzeniom.

Zapobieganie  schorzeniom należy 
dziś  do ważnych zagadnień spo łe­
cz n y ch  i z tej racji w p r o w a d z o n o  
leczenie uzdrowiskow e,  opiera jąc się 
na  doświadczen iach zagranicy,  g ł ów­

nie Ameryki.  Zrozumiano,  że nie było 
racjonalnem twierdzenie,  iż opłaca 
się tylko to, co daje natychmias towy 
efekt. W tej dziedzinie fałszywie po ­
jęta o szczędno ść  może s p o w o d o w a ć  
niep owe towan e szkody.

Dlatego warto zastanowić się, czy 
ograniczanie leczenia uzd row isko­
wego  i kąpielowego jest ce lowe 
i czy da  kor/ .ystne wyniki. Czy nie 
pokaże  się, że dziś wydatek,  zao­
szczędzony na leczeniu, w przyszło ­
ści będzie  musiał  być ki lkakrotnie 
w/.ględnie kilkadziesiątkrotnie powię­
kszony.  A społeczeństwo zamiast  
wyleczonego czy podleczonego,  mniej 
lub więcej zdolnego do  pracy,  d o ­
stanie kalekę, na u trzymanie k tórego  
będzie  musiało łożyć odp o w ied n ie  
sumy.

Dla uzyskania przejrzystości  w roz­
trząsaniu powy ższego  ^agad i ie n ia  
odpow iedzmy sobie na szereg pytań.

Pierwsze  pytanie niechaj brzmi: 
Czy istnieje konieczność wysyłania 
dzieci,  (bo to nas głównie interesuje) 
do leczenia w uzdrowiskach kąpielo­
wych czy też nie? Konieczność taka 
istnieje. Dziecko często musi zmie­
nić ś rodowiska ,  ażeby  pobu dz ić  o r­
ganizm do  żywszej akcji obronnej,  
która — że tak określimy — drzemie 
w tem otoczeniu,  w którem dziecko 
przebywa i popros tu  czeka na o d p o ­
wiedni bodziec ,  ażeby rozwinąć  swą 
czynność  tak wa żną dla organizmu,  
szczególnie w okresie dziec ięcym.  
Musimy więc uruchomić  siły och ron­
ne organizmu przez zmianę otoczę-
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nia czy środowiska .  O tem wiedzą 
wszyscy,  a i nasze babc ie  d o r a d z a ­
ły częs to zmianę „powiet rza”.

Tylko wysyłanie d o  uzdrowiska  
dziecka wsk az ane jest h m ,  gdzie 
są  wszelkie ku racjonalnemu le­
czeniu urządzania (wody mineralne, 
położenie, zakłady lecznicze).

Leczenie w innem uzdrowisku 
nie dawałoby pewności  wylecze­
nia, czy podleczenia,  a powtóre  
trwałoby o wiele dłużej, ponieważ 
leczenie odbywałoby się w n i e o d p o ­
wiednich, lub też mniej o d p o w i e d ­
nich wa runkach.

A ile to dzieci w dobry ch  racjo­
nalnych warunkach  uzdrowiskow ych  
osiąga t.o, czego nie mogą  mu dać

warunki d o m o w e  z wszelkiemi w y ­
god am i  i przeczuleniami.

Atmosfera  ś rodowisk u zd row isko­
wych daje im silę, budzi  siiy o c h ro n ­
ne organizmu,  har tu je je psychicznie 
i fizycznie, słowem: p rz ygo tow uje
dzieci do  życia,  które jest przecież 
bezustanna walką.

Dr. A. S.

c. d. n.

g  Poszerzaj  ideę leczenia dziec- g  
§ ka przewlekle chorego.  Czytaj, §■ 
1  p re numeru j  nasze p isemko.
§ Poznaj duszę  dziecka z tego §■ 
i  co mówi i pisze. —  g
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Sezonowe Koionje Lecznicze.
(rozmowa z lekarzem.)

„Panie Doktorze,  wiosna się zbli­
ża, musimy niedługo uruchomić  na- 
nasze koionje sezonowe lecznicze dla 
dzieci. Pomimo,  źe urządzamy ko- 
lonje te już od 1920 r. i zdobyliśmy 
niemało  doświadczen ia ,  to jednak 
nas uw a się cały szereg uwag,  czy 
raczej t ru dn ośc i . ”

„Proszę  Pana,  trudności  są po to, 
aby je pokonywać.  Proszę  wymie­
niać mi je, a choć w teorji, będ z ie ­
my się starali narazie temu zaradzić .” 

„Zrozumienie celowości i pot rzeby 
kolonij sezonowych mamy już w s p o ­
łeczeństwie.  To już w wielkim stopniu 
pracę  ułatwia. Wszyscy zgodzili się 
już na to, że dziecku w okresie lata co- 
nbjmniej, t rzeba zapewnić zmianę w a­
runków i dos tarczyć  mu tego, czego

przez cały iok w mieście tak b r a k o ­
wało, to jest: powiet rza,  słońca,  w o ­
dy i odpow ied niego  odżywiania.  Nie­
stety jednak,  ilość kolonij sezono­
wych jest jeszcze zbyt małą, ażeby 
zaspokoić  całkowicie pot rzeby istnie­
jące i d latego należało-by powię­
kszyć je conajmniej  dwukrotnie  jeśli 
nie kilkakrotnie.  Chyba  zgodzi się 
Pan ze mną, D o k to r z e ?”

„Warto-by  się za tanowie wpierw- 
szym rzędzie,  jakich nam t rzeba  ko- 
ionij. Tak zwanych w y p o c z y n k o ­
wych mamy dużą i l o ś ć  i nie prz e­
czę wcale,  że powinno ich być je­
szcze o wiele więcej. Niestety, b a r ­
dzo często idziemy po linji najmniej­
szego oporu,  mało kto zastanawia 
się nad tem, że poważny odsetek
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dzieci,  wysyłanych na kolonje w y ­
poczynkowe,  kwalifikuje się na k o ­
lonje lecznicze. Nie zdają  sobie 
z tego sprawy  ani organizacje,  
ani rodzice,  że cały szereg dzieci 
t a k  zwanych mizernych, po upływie 
jek ieg oś  czasu,  roku czy nawet  kil­
ku lat, zapełniać będzie  szpitale,  czy 
sanator ja  dziecięce.  Wielu wtedy 
k ró t k o  określi  to: ch o r o b a  rozwijała 
się skrycie,  chor ob y wczas  nie ro z ­
poznan o,  a nikt  nie zechce wziąć 
c hoć  pewnej  części winy na siebie, 
że  ch o ro b a  była już, ale dawała  tak 
n ikłe objawy,  że nie s t arano się bli­
żej  nią zająć i lekceważono ją. — 

Dlatego też kwali fikowanie dzieci 
na  kolonje powinno być p rz y p ro w a ­
d z a n e  przez lekarzy specja lis tów.”— 

„Sądzi  Pan,  Panie Doktorze ,  że s a ­
m o  kwali f ikowanie dzieci rozwiąże 
już  tę spr awę i rozwiąże  kwest ję 
i lości  kolonij  w y p o c z y n k o w y c h  i le­
czniczych? Mniemam, że już d o ty c h ­
cz a so w e  doświadczen ie  wykazało,  że 
conajmniej  50% dzieci znajdujących 
się na kolonjach w ypoc zynko wych 
t o  dzieci, k tó re  w ym aga ją  leczenia 
w  kolonjach leczniczych,  a tych o- 
s tatn ich przecież jeszcze mniej mamy,  
niż w ypoczynkow ych .  Sądzę ,  że p e w ­
ną  t ru dno ść  przedstawiają  tutaj wa- 

•runki  finansowe,  gd yż  kolonje  leczni­
cze  muszę  dyć droższe ,  niż wyp o czy n ­
kowe, tak ze względu na konieczność 
w ięk szeg o  personelu p ielęgniarskie­
go ,  lekarzy,  jak i zabiegów np. kąp ie­
li mineralnych i s łonecznych,  oraz  u- 
miejętnego s tosowania  tychże .” 

„Spra w a  nie przedstawia  się tak 
t ragicznie .  J a k  Panu  wiadomo,  w o- 
ta tn i ch  czasach  wysunęło  się jako

pierwsze zagadnienie  społeczne t. zw. 
leczenie profilaktyczno - z a p o b ie g a w ­
cze. Wszelkie instytucje rządowe ,  
s am orz ądow e  i społeczne,  bardzo  
chętnie przeznaczają fundusze  na t a ­
kie leczenie zapobiegawcze,  d o ś w i a d ­
czenie bowiem wykazało,  że z a p o ­
bieganie schorzeniom da się o wiele 
łatwiej i z mniejszym nak ładem fi­
nansowym przeprowadzić ,  niż samo 
leczenie schorzenia  już i stniejącego. 
Sam więc już cha rakter  od n o śn y ch  
funduszów s twieidza ,  że dziecko za 
te fundusze  winno być leczone.  Dla 
p rz ep ro w adzen ia  za po biegaw czego  
leczenie nie t rzeba  tak wiele, bo  
dziecko powinno mieć zapewnione 
wtedy konieczne warunki  higjenicz- 
ne, a więc: powiet rze,  słońce,  wodę,  
racjonalne odżywianie  i specjalną o- 
piekę lekarską .  Wszystkie  te bowiem  
środki ,  od po wiednio  dozow ane,  d z ia ­
łają jako leki. Czy nie ironja losu, 
że temi ś rodkami  szafuje się na k o ­
lonjach bezkrytycznie  i niecelowo,  
podczas  g d y  przeciw szafowaniu i 
s tosowaniu  innych . ś r o d k ó w  leczni­
czych itsnieją specja lne ustawy,  za ­
brania jące  osobom  niepowołanym 
s tosowanie  tychże .”

„Czy Doktór  nie sądzi jednak,  że 
nawet  w ramach istniejących już o- 
becnie kolonij leczniczych rac jonal ­
nie zorganizowanych,  nie można za­
pewnić większej ilości dzieci korzy­
stania z dobrodz ie j s tw  leczenia?  — 

Mam tu na myśli przedewszystkiem 
wy korzys tywanie  takich kolonij g łów­
nie w okresie wakacyj  szkolnych,  
przez 2 miesiące,  g d y  byłaby p rz e ­
cież możl iwość wysyłania już w m a ­
ju jak i we wrześniu dzieci p r z e d ­
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szkolnych,  uzyskiwanie  w pewnych 
uzasadniony ch  w y p a d k ach  w cze ­
śniejszego zwalniania poszczególnych 
dzieci ze szk ół” .

T ak ą  segregac ję  na dzieci szkolne 
i przedszkole  przep rowadza ł  np. w 
1932 r. Monopol  Tytoniowy i te 
os tatnie wysyłał  do  kolonij leczni­
czych  już w maju. W ten sp osób  
i większa ilość dzieci korzysta łaby 
z kolonij leczniczych i koszt  ich 
byłby znacznie niższy, rozłożony 
w szeregu w yda tk ów  na większą 
ilość miesięcy: cała zaś akcja byłaby 
racjonalnie ujęta i zorganizowana.  
Niektóre zaś kolonje zimowe idąc  po 
linji tak celowej i słusznej akcji, r o z ­
poczętej  ostatnio przez c-ynniki  rz ą­
d o w e .”

„Poruszna przez Pana  kwest ja 
kolonji z imoywych jest ze względów 
zdrowo tnych nadzwyczajnej  wagi.  
Brak jeszcze u nas dla tego zrozu­
mienia. Istnieje bowiem  cały szereg 
dzieci,  k tóre wyjeżdżają na kolonje 
wypoczynkowe ,  a k tóre  kwalifikują 
się właśnie na kolonje zimowe. P ro ­
s z ę  sobie przedstawić  że dziecko 
wielkomiejskie,  powiedzmy mniej- 
więcej zdrowe,  wyjeżdża na kolonje 
wy poczynkow e  w lecie wtedy g dy  
i tak  przez cały dzień p rz ebywa na 
wo lnem  powiet rzu  (w tej chwili p o ­
mijamy, że jest to zapylona ulica, 
czy przedmieście) .  W  zimie, gdy  
to  dzi ecko p rzebywa w suterenach,  
izdebce ,  w której  mieści się kilka lub 
kilkanaście os ób gdzie b ra b  nietylko 
s łońca ale nawet  powiet rza,  — nikt 
nie pomyśli o tem, że samo p rzeb y ­
wanie  na kolonji zimowej  takiego 
dziecka byłoby dlań dobrodzie js twem

b ar d zo  wielki tm,  a dla organizmu 
lekiem zbawiennym.  W  ten s p o só b  
uodp ar n ia no-b y  dzieci przez d o b r e  
warunki higjeniczne,  równocześnie  
zmniejszono-by skupienia dziecięce,  
wśród których grasują choroby  za ­
kaźne,  szczególnie w okres ie zimo­
w ym .”

„A jak Pan D okt ór  zapat ruje się 
na sp ra w ę  czasu,  na jaki należało­
by wysyłać dzieci na sezono we  k o ­
lonje lecznicze, i jaki okres jest na j ­
krótszy,  aby uzyskać  istotnie d o b r e  
rezul taty ? ”

„Długoletnie doświadczenie,  nie­
tylko nasze,  lecz i zagranicy,  p o ­
twierdziło,  że konieczny jest okres  
conajmniej  6 - c i o  tygodn iowy,  s p e ­
cjalnie tam, gdzie  mamy do czynie­
nia z kolonjami  leczniczemi.  Nie 
można bowiem b o m b ard o w ać  o r g a ­
nizmu dziecka nadmiarem s to so w a-  
nych 'b o d źcó w .  Przyzna Pan bowiem,  
że nie można natychmias t  po  przy-  
jeżdzie dziecka,  wtedy g d y  ono zna­
lazło się, że tak  powiemy na i n n e m  
powiet rzu  natychmias t  w pierwszych 
dniach s to sow ać  kąpieli s ł o n e c 7 n y c h  
czy mineralnych.  Organizm musi 
być  odp ow ied nio  po temu, rac jonal ­
nie ,  przygo towany .  Ale  o  tem już 
kiedy indziej po mów im y.”

„Jak Pan Doktó r  zapat ruje  się na 
pot rzebę pob ytu  dzieci na oddzia le  
obserwacyjnym,  przed przyjęciem na  
właściwą kolonję leczniczą.  Nasza  
Górka wysuwa  tę sp ra w ę  od  szere­
gu lat i tworzyła tuż specja lne k o ­
lonje obserwacy jne  (Tarnoskała,  Wi-  
niary, Wełecz) ,  gdzie  dzieci pr zeby­
wały około  14 dni p od  obserwac ją
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lekarską i dopiero  potem prz echo­
dzi ły na nasze kolonje.  Niestety, są 
d u ż e  t rudności  z tem, gdy  szereg 
organizacyj  przysyła dzieci tylko na 
okres  dni 30.”

„Obse rwacja  jest rzeczą koniecz­
ną ,  ponieważ zjeżdżają się dzieci 
z różnych środowisk.  Stosowała  ją 
w  miarę możności  Górka,  prze t rzy­
mując  przez okrez 2 tygodni  po je­
d yncze  partje odosobnione,  dajac  im 
w szy s tk ie  warunki kolonji,  a niedo- 
puszczając  tylko do zetknięcia się 
z dziećmi,  które już wcześniej  na 
kolonje przyjechały.  Ale przyznaje­
my, że przedstawia to wielkie t ru d n o ś ­
ci techniczne,  jak i f inansowe. O tem 
może jeszcze kiedyindziej  w s p o m ­
nimy. Widzi  Pan więc, że t rudności  
b ę d ą  zawsze istniały, mimo to, że 
s topn iowo w miarę doświadczeń  
zmniejsza się je. Do ideału wszyst ­
kim nam jeszcze daleko.  Ujedno­
stajnienie charakteru  kolonji i t ech­
niczne pr zeprowadzen ie  teg o  było - 
by  już postępem nielada.  P oruszy ­
liśmy cały szereg tematów,  których 
k ażd y  punk t  jest zagadnieniem s a ­
mem w sobie.  Rozwiązanie tego za ­
gadnienia  s topniowo  ułatwi ścisła 
w s p ó ł p r a c a : lekarzy,  wychow aw ców

i czynników adminis tracyjnych.” 
„Kończymy więc naszą rozmowę,,  

przyczem uwagi Pana Doktora p o ­
twierdzają to, co nasuwało się już 
wielokrotnie przy prowadzeniu  ko-  
lonij sezonowych:  należyte zorgani­
zowanie i prowadzenie  kolonji jes t  
zagadnieniem,  które nietylko należy 
omawiać  przed okresem uruchomia­
nia kolonji, lecz k tóre  wy maga pr a­
wie że s tudjów specjalnych,  ścisłej, 
współpracy wszystkich  czynników,, 
związanych z życiem kolonji. W ka­
żdym razie powiedzieć  możemy,  że 
te kolonje, które istnieją od długiego'  
szeregu lat i zdobyły  duże d o ś w i a d ­
czenie, a rezultaty pobytu  na nich 
dzieci były dobre ,  dają na dziś naj­
większą gwarancję  dobrej  opieki  
nad dzieckiem.”

Szkolne osiedla wiejskie, a kolonje sezonowe.
W  ostatnich latach w szkołach 

średnich Warszawy  i kilku większych 
mias t  zrodziła się myśl zakładania 
szkolnych osiedli wiejskich, w k tó ­
rych w c iągu roku szkolnego, a 
szczególnie w miesiącach wiosennych 
i letnich odbyw a ją  się zajęcia szkol­
ne, przeważnie  na wolnem pow ie­

trzu. Wyjeżdżają  tam całe klasy i 
przebywają  przeciętnie od 2 do 
4 tygodni .  —•

Szkolne osiedla wiejskie, jak wy­
nika z ostatniej publikacji  p. Rod- 
thalera, dyrektora  gimnazjum p a ń ­
s tw ow eg o  im. Reja w Warszawie,,  
niezawsze m eszczą się w prawdziwie
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zdrowotnych okolicach i w d o s t a t e ­
cznej odległości  od  miast.  — Stąd 
te ż  na s tronę zd rowot ną  i leczniczą 
tych poczynań,  zdaniem m jjem, p o ­
łożono mniejszy nacisk, a k ierowano 
•się w wielkiej mierze względami  pe- 
dagogiczneini  i d y d a k ty c /n tm i .  Zja­
wisko zupełnie zresztą zrozumiałe, 
w każdej bowiem zdrowej  akcji, 
k tóra  powstaje pod  bezwzględnem 
dyk tandem  życia, t rudno wymagać,  
żeby wszystko jak najdokładniej  było 
uwzględnione,  uplanowane,  żeby na­
p raw d ę  uznania godni  inicjatorzy 
mogl i twórz.) ć rzecz odrazu d o s k o ­
nałą. Zycie codzienne i cod7ienne 
potrzeby s łońca i powietrza dla mło­
dzieży i dzieci wyró w nyw ać  b ędą  
małe s to sunko wo  niedomagania.  — 

Żałować tylko należy, że akcja ta 
obejmuje prawie wyłącznie szkoły

średnie,  w których odsetek  dzieci 
zagrożonych różnemi chorobami  
przewlekłem] jest daleko mniejszy 
niż w szkołach powszechnych,  ch o ­
ciażby z tego względu,  że dzieci  
szkół  ś rednich rekrutują się prze­
ważnie z ś rodowisk inteligenckich i 
względnie zamożniejszych.  Należało­
by z n  wszelką  cenę wciągnąć s z k o ­
ły powsze chne do osiedli,  k tórych 
potrzebę bezwzględnie  podnoszą  
większa nędza środowisk,  z których 
dzieci pochodzą,  przepełnienie klas, 
n ieodpowiednie  i niehigieniczne (na­
wet  w samej stolicy) lokale szkolne,  
większy odset ek  gruźlicy i innych 
przewlekłych chorób w porównaniu  
ze szkołą średnią.  —

Stoją tutaj na przeszkodzie  nie 
wątpliwie względy finansowe,  a lbo­
wiem rodzice  dzieci, uczęszczających

Kolonja sezonow a 1933 r. G rupa  dzieci.
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d o  szkół  powszechnych najmniej w 80°̂  
nie są w stanie po kry w a ć  kosztow 
ut rzymania  dziecka w po d o b n em  o- 
siedlu,  muszą  więc tu przyjść l p o ­
m ocą  czynniki s am orz ądow e  i o r g a ­
nizacje społeczne.  G d y b y  się udało 
znikome nawet  fundusze  Magis tratów 
Rad szkolnych,  Kół rodzicielskich,  
Ubezpieczalni  Społecznych (fundusze 
porfi laktyczne) Sam o rząd ó w  uczn iow­
skich,  oraz d o b row olny  p o da tek  
najzamożniejszych ro dz iców s k o m a ­
sować,  po ws ta ł aby spora  suma,  za 
k tórą  niejedna klasa danej  szkoły 
mog łacy  wyjechać.  —•

Każdy  Magist rat  w iększego  mia­
s ta oraz odno śne  R ady  Szkolne d y s ­
ponują  większemi , czy mniejszemi 
sumami na cele zdrowotne ,  na akcję 
kolonij letnich i t. p. — z tych oto 
sum możn ab y  s tworzyć ten właśnie 
fundusz.  —

Wiejskie osiedla szkolne można  
d osko na le  łączyć z akcją  kolonij le­
tnich, n igdzie nie jest powiedziane,  
że dziecko wyjeżdżać  musi na kolo- 
nje letnie tylko w lipcu, lub sierpniu; 
z do b ry m  pożytkiem dla zdrowia  
może ono jechć  tak w maju, czerw­
cu jak i we wrześniu,  a nawet  do  
po łowy października.  — Po p o w r o ­
cie z sze ściotygo dn iowego osiedla, 
o d b y te g o  w maju i połowie czerwca 
mog łoby  ono miesiące letnie spędzić  
na  półkolonjach; co w sumie daje 
oko ło  3 mies ięczny okres,  przebyty  
na  świeżem powiet rzu  i słońcu z 
odpo wied niem i  zabiegami  lecznicze- 
mi. Wiejskie osiedla szkolne jak np. 
w  naszych  warunkach,  na Górce  w 
Busku m o g ą  być p ro w a d zo n e  rów 
nież i w mies iącach zimowych.  Jeśli

chodzi  o wzgląd pedngogiczny  i d y ­
daktyczny,  to klasa, wyjeżdżająca  
do  d an eg o  uzdrowiska ,  uczyć się 
może bez s zkody  dla pro gram u 
szko lnego wszystkich przedmio tów 
p o d  kierunkiem jednego  lab dwóch  
nauczycieli ,  czy też przy p o m ocy  
grona nauczycie lskiego danej  szkoły- 
uzd rowiska ,  jeśli jest m ow a o miej­
scowościach takich jak Busko czy 
inne.

Więk szy nacisk można położyć 
na wy chowanie  fizyczne i spor t  i b ę ­
dzie to racjonalniejsze,  niż realizo­
wanie pos tu la tów wychowania  fizy­
cznego w zakurzonych klasach,  lub 
zadymionych i również zakurzonych 
p o d w ó rk ach  szkolnych.  —

Nauczycie l -wychowawca danej kla­
sy, spędzający z tą klasą dzień i 
noc  na  pracy,  zabawie i w y p o c z y n ­
ku ma możność zgłębienia jej zbio­
rowej osobowości ,  jak i każ dego  z 
wyc how an ków  z osobna,  na co w 
dzisiejszych waru nk ach  szkolnych 

"nie może się zdob yć  przy najle- 
przych nawet  chęciach.  —

Przeciętna klasa szkoły po w sze ch ­
nej przynajmniej w 60% składa  się 
z dzieci ob arczonych  już chorobami  
przewlekłemi ,  jak gruźlica w różnych 
postac iach,  reumatyzm,  krzywica  
i t. d., nas tępnie z dzieci za g ro żo ­
nych temi chorobami  i dzieci źle 
odżywianych,  albo niedożywianych 
(ta os tatnia g ru pa  również i na wsi 
przedstawia  się w dzisiejszych cza­
sach wpros t  tragicznie).  Dane te m o ­
że n iezbyt  ścisłe i n ieopar te  na bez­
względnych (a częs to małomówią-  
cych) statys tykach,  wzięte są prz e­
ważnie z obserwacj i  szkół  w róż­
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nych większych oś ro dk ach  miejskich. 
Pozosta łemu ted y  odsetkowi  dzieci 
t. z. normalnych po d względem fi­
zycznym pobyt  w osiedlu leczniczem 
(powietize nasłonecznione,  kąpiele 
minera lne i t. p.) nie zaszkodzi ,  a 
wzmocni  i uodporni  młody organizm.

Względy zdrowotno- lecznicze  p o ­
winny więc przemawiać  przede- 
wszystkiem w podobnej  akcji, bo  na 
nic najlepsze metody w dziedzinie 
dydaktyki  i pedagogiki ,  kiedy w id ­
mo śmierci, a w lepszym w y p ad k u  
szpitala,  ambulatorjum,  czy bar łogu 
d o m o w eg o  stoi przed w y c h o w a n ­
kiem i Obywatelem zarazem. —

Dlatego też pozwalam sobie uzu­
pełnić wielce t reściwą i tak koniecz­
ną  broszurę  dyr.  Rodthalera  hasłem: 
dalejże z całą dzia twą i młodzieżą 
wszystkich typów  szkół, jak tylko 
na to pozwoli  czas; jaknajdalej  od

mias t w góry,  nad morze,  do  uzd ro ­
wisk i kąpieli ,  w lasy, pola zielone, 
złote, szare czy białe nie na 2 t y ­
godnie,  ale przynajmniej  na sześć. 
Niech tam nie widzą  ławek szko l­
nych, ani skrzypiącej  ka tedry  i zaku­
rzonych olecdrul  ć v , t le  niech le­
cząc  się, podleczająć  i chroniąc  się 
przed chorobą,  czytają z wiecznie 
otwai tej  księgi przyrody,  niech przy 
poszumie wiatru słuchają o b o h a t e ­
rach i geniuszach naszego  narodu i 
ludzkości ,  niech obserwują  n i ebo­
skłon i obliczają wzniesienia i szczy­
ty nie z map,  a z rzeczywistości ,  
niech zadania m a t^n a ty czn e  rozwią ­
zują na piasku, gd y  zeszytów zbrak ­
nie, niech z taś mą i węgielnicą 
skaczą  po p rawdziwych  brózdach  
zawsze pomni  na zasadę,  że : „pri-
mum vivere, de inde phi losophar i .”

E. K.

Korespondencja naszych dzieci.
ychowawczych)(z zagadn ień w

Osta tniemi  słowami,  k tóremi  że ­
gna matka  odjeżdżające z domu 
dziecko jest: „a napisz zaraz jak d o ­
jechałeś  i jak ci tam będ z ie”.

W każdym koszyczku,  czy walizce 
dziecka znajduje się papier  listowy, 
albo kar tka pocztowa,  by ułatwić 
dziecku owe na tychm ias towe  doni e­
sienie o sobie.  Nie mąją tylko t e ­
go wid om eg o  dowod u łączności  ro ­
dzinnej i kul tury d om u dzieci ze 
ś rodowisk anal fabetów,  s ieroty  w y ­
chowywane w zakładach,  małe  przed­
szkolaki wreszcie,  etc., k tórym jednak 
częs to rodzice doręczają zaadresowane 
już pocztówki,  polecając dziecku, by

popros iło kogoś  o napisanie listu.
Dziecko po przyjeździe ma ocho tę  

pisać odra-zu, chociaż może warunki 
nie sprzyjają t em u  odpowiednio .  
Czuje się narazie źle, tęskni,  nie r o ­
zumie zarządzeń,  buntu je  się prze­
ciwko umieszczeniu  go w łóżku,  j e ­
śli w d om u dozw olone m było mu 
chodzenie,  musi  jeść w okreś lonych 
godzinach,  odpowiednie  porc je  i j a ­
kość potraw, zachować godziny ci­
szy, spoczynku i wstawania,  nieraz 
okres obserwacj i  przechodzi  s a m o ­
tnie, co jes t już najuciążliwsze i cze­
go s t ar amy  się dziecku zaoszczędzić.  
Cate o toczenie dla dziecka jest n o ­



Nr. 3-4 (37-38) „ G Ó R K A Str. 10.

we, per sonel  opiekuńczy,  choćby 
uśmiechnię ty  i przychylny,  ale obcy,  
wszyscy jed nak ow o biało ubrani,  
wytwarzają w psychice dziecka jakiś 
jednos ta jny ,  urzędowy, t rudny  do o- 
dróżnienia  świat  lekarski.  Dziecko 
j es t  n ieufne  i sk rępowane,  za wyjąt ­
k iem tych „bywalców”, którzy już 
nieraz wyjeżdżali  z d om u  do róż­
nych uzdrowisk i or jentują  się 
w zbiorowem życiu doskonale.

Dom,  rodzina,  swoboda,  przyzwy­
czajenia,  m a tka  — wszystko to n a ­
rzuca się dziecku z wyrazistością i 
d o p o m in a  do częściowego chociaż 
usp okojenia  tęskn oty  przez nap i sa­
nie listu. Dla tego też listy pierwsze 
s ą  zazwyczaj wołaniem o odwiedzi­
ny, a nawet  o natychmias towy  przy­
jazd dla zabrania dziecka do domu,  
co nie przeszkadza,  że n as tęp n e  li­
s ty będą już spokojniejsze,  a pot em  
n aw et  wesołe  i zapewniające,  że d o ­
brze  mu jest.  Listów dzieci nikt  z o- 
p ieku nó w i wychow awców u nas  
nie czyta.  Dzieci umiejące  pisać, pi ­
szą  je s a m e  i zalepiając koper tę ,  
wrzuca ją  do skrzynki.  Przeglą­
d a  się jedynie  koper ty ,  czy adresy  
są  dokładnie  wypisane,  gdyż zdarza 
się często,  że dzieci, k tóre  nie p ro ­
wadziły jeszcze korespo nd encj i  n a ­
piszą nazwisko bez podania  miasta 
lub  ulicy, albo odwrotnie ,  napiszą 
wszystko,  oprócz  nazwiska,  albo swój 
ad r e s  umieszczą na właściwej s t ro ­
nie koper ty  i t. p.

Skąd więc wiemy,  że pierwsze 
listy dziecka budzą niepokój  w d o ­
m u ?  Od rodziców. Przy odwiedzi­
nac h  dziecka w rozmowie  z leka ­
rzem,  czy z wychowawcą  wychodzi

dopiero  najaw sprawa pierwszych 
listów i n iepokoju  rodziców. Zdarza­
ją się j ednak jeszcze bardziej zawile 
i t rudniejsze do dost rzeżenia listy. 
O to  dziecku, n ieumiej ącemu pisać, 
pisze list kolega z tej samej  sali. 
W zasadzie bardzo mila pom oc  k o ­
leżeńska,  wytwarzająca współżycie,  
t rudno przeciwko tem u  występować.

Zdarzył  sie j ednak  wy padek  z ta­
kim listem, k tóry narobił  nam  wiele 
k łopotu,  a o g r o m n ą  przykrość ro ­
dzicom dziecka.  Oto  m ał em u  ch łop­
cu pisało list wspólnie dwóch jego 
towarzyszy,  nikt  specjalnie nie 
zwrócił na to uwagi,  że chłopcy 
zachowują się przy tej czyn­
ności jakoś  n ieodpowiednio.  List 
wysłano.  W owym czasie właśnie 
matce  dziecka śni się, że synek jej 
doznał  zapalenia mózgu i „zwarjo- 
w a ł”. Otrzymany list jes t  jakby za­
d o k u m en to w an ie m  teg o  snu.  Zaczy­
na  się serdecznie  i, że tak powiem,  
formalnie,  ale po kilku s łowach n a ­
s tępują  jakieś  przezwiska,  rysunek 
i zakończenie zupełnie n iezrozumia­
łe i zawierające grubo  n iecen ­
zuralną propozycję.  Rodzice prz e­
rażeni przesyłają ten  list do pana 
Doktora,  żądając wyjaśnień i na tych­
mias towej  odpowiedzi.  Sprawa wy­
jaśnia się bardzo szybko 1 Chłop­
cy zrobili taki figiel swo jem u ko le ­
dze , uliczny i o rdyna rny,  bo pisał 
ten  list chłopiec  dziesięcioletni  ze 
ś rodowiska  wielkomiejskiego,  i jak 
się później okazało  z p ew n e m  u p o ­
ś ledzeniem umys łowem ,  nie zdając 
sobie sprawy ile zmar twienia przy­
sporzy rodzicom swojego m a łeg o  
kolegi. Wezwany telegraficznie na
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koszt  instytucji  ojciec dziecka prz e­
kona ł  się, że synek jego zdrowy jest  
i nic złego mu się nie dzieje i zro­
zumiał  łobuzerkę  chłopców.  Szczę­
śliwie, że rozumni  rodzice za reag o ­
wali w ten sposób,  że zwrócili się 
bezpoś rednio  do instytucji  z zapyta­
niem.  fl ileż razy dziecko a larmuje  
swoje  otoczenie,  donosząc ,  że na 
j ego  sali zarządzono izolację, że j a ­
kieś inne dziecko gorączkuje,  albo 
p oda je  swoją pokrewną  t em pera tu rę  
np.  przesyłając wiadomości ,  k tóre 
n iepokoją  rodziców.

Jeżel i  j ednak  chcem y nauczyć 
dzieci  poszanowania  t a j emnicy li­
s tów,  nie m o ż e m y  polecać o d d a w a ­
nia n iezamknię tych,  lub gorzej,  o- 
twierać listy. J e s t  to m e to d a  s t o s o ­

wana przez wiele za k ła dów  wycho .

wawczych. Nasza „G órk a” ma j e ­
dnak tę ambicję  wychowawczą,  że 
u t rzymuje  szacunek do prywatnej  k o ­
re spondencj i  naszych małych p a ­
cjentów,  sądząc,  że dzieci wyniosą 
z teg o większą korzyść,  niżby wy­
nieśli rodzice z przeglądanych listów 
Zwraca my się j ednak  za poś red n ic ­
twem naszeg o mies ięcznika do ro ­
dziców, by przedewszystkiem z za­
ufaniem odnosil i  się zawsze do in­
stytucji  i w każdym poszczególnym 
naw et  wypa dku  jakichś n iepo ko ją ­
cych ich wiadomości  żądali od nas  
wyjaśnień.  Niech u p o m n ą  j e d n o ­
cześnie dzieci swe, by pisały w lis­
tach prawdę i by zwracały się do 
swoich wychowawców z p rośbą  o 
napisanie im listu, jeżeli s a m e  nie 
pos iadają jeszcze sztuki pisania.

H . G r.

Przed burzą. Fot.  Dr. A. S.
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Czytelnictwo na kolonji sezonowej«
Dziecko, przyjeżdżające  na kolonje 

letnie musi mieć zapewnioną nietylko 
opiekę  lekarską  i w ychow aw czą  ale 
również i pewne rozrywki  kulturalne, 
do  takich między innerni w pierw­
szym rzędzie nąlężą bibljoteki ¡.czy­
telnie. Należy zdać  sobie sp rawę  
czy dziecko miejskie, przyjeżdżające 
na kolonje letnie dla odpo czyn ku ,  
b ą d ź  też dla kuracji ,  odczuwa, p o ­
t r zebę  książki, czasopisma "i t. R- 
.Otóż z całą pewnością  możemy o d ­

powiedzieć ,  że tak. Dzieci lubią 
czytać  i z doświadczen ia  wiemy,., źe 
zaraz  po przyjęździe do nas d o ­
pytują  się „ o< bibljotekę.. Okre s  
wakacyjny sprzyja,„też w ro zb u d ze­
niu w dzieciach zamiłowania do 
książek.  Nie należy pomijać i za­
n ied b y w a ć  przytem innych roz ry ­
wek,  jak zabaw,  gier, które mogą  
być  również p row adzone  i o rg a n i ­
zowane  przy czytelni,  o której jesz­
cze będzie mowa., niżej.. . . .

Bibjoteki kolpnij letnich b ęd ą  się 
różnić od bibljbtek'  ..szkolnych, c h o ­
c iażby pod względem doboru,  li tera­
tury dziecięcej.( Przeznaczenie i cel 
tych bibjotek  jest  różny, podczas  
g dy  bibljoteki; szkolne mają ścisłą 
-łączność z pracą  szkolną i p ro g r a ­
mami,  to bibljoteki koloni] letnich 
mają  na celu spełnić raczej rolę kul­
turalno-oświatową.  A b y  mogły tę 
rolę spełnić, winny one być o d p o ­
wiednio zorganizowane.  Dla ro zbu­
dzenia w dziecku zamiłowania do 
książek,  musi być  odpo wiedn io  d o ­
b rana  l i teratura dziecięca i d o s to s o ­
wana do wymagań,  za interesowań i

wieku dzieci, przebywających  na 
kolonji.  Książka taka spełni swoje 
zadanie napswno,  dziecko znajdzie 
w niej swój świat  i zaspokoi  swoje 
rozliczne za interesowania.  Dla mło­
dszych dzieci, a więc do lat 8,— 11 
ulubioną lekturą są baśnie.  Baśń o d ­
rywa . dz iecko od .rzeczywistości ,  
rozszerza  mu świat  fant izji, b o h a t e ­
rów, wypełnia,  tęsknotę,  do  rzeczy 
oderwany ch  przy cod/. iennem o b c o ­
waniu z rzeczywistością przyrody.

U s tarszych czytelników od roku 
11 — 14 obserwujemy już inne za­
interesowania. ;  a mianowicie l i teraturę 
podróżniczą.  "Jest to t. zw. okres ro- 
b inzonowski  tak charakterys tyczny 

~-w tym wieku, zwłaszcza u chłopców.  
Podróże ,  walki, przygody,  Indjanie 
Arabo wie  i inni, porywy  b o ha te r­
skie, heroizm walczącego,  oto główne 
ośrodki  za interesowań czytelnika w 
tym wieku. W nas tępnych okresach 

.zainteresowania czytelników zw ra ca ­
ją się już. dd/"powieści.

Każda bibljotęka powinna być w 
ten sposób zorganizowana,  aby dzie­
cko miało wolny dos tęp  do półek bi- 
bl jotecznych. Dziecko wybiera sobie 
książkę według własnych zaintereso­
wań, wówczas  da  mu ona wszystko,  co 
dziecko pragnie,  zaspokoi  jego w y o ­
braźnię. Do wyboru książek p o m o g ą  
dzieciom katalogi różnego rodzaju,  
ścienne, albumowe,-i lustrowane,  które 
mają na celu p ropa gow an ie  dobrej  
książki,  lub też dawanie  dziecku 
bliższych informacji o nich.

Samodzie lne  wybieranie książek 
ma i tę korzyść,  że wyrabia  w dzie­
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cku aktywność ,  umiejętność orjento- 
wania się w materjale ks iążkowym 
oraz zdobycie  umiejętności pos ługi­
wania się katalogami .  1 tu również 
należy podkreś lić  to znaczenie kształ ­
cące dzieci, bez jakiegokolwiek sza­
b lonu peda g o g ic z n eg o  i krępowania  
s w o b o d y  dziecka.

Tak prowadzona  bibl joteka spełni 
swoje zadanie; książka dla dziecka 
stanie, się przyjacielem, pot rzebą 
i pożądaną rozry wką. Zamiłowanie do 
K s i ą ż e k  pozostanie  u dziecka i na 

p rzyszłość ,  a ks iążka  ta spełni swój 
cel tak dydaktycz ny jak i p e d a g o ­
giczny.

Dziś gdy  została należycie zrozu­
miana konieczność tworzenia dla 
dzieci  bibljołek,  . praca  w tym 
kierunku podąża  w szybkim tempie 

iii estety ' i tu' stoi na przeszkodzie 
kryzys.  Skoro jednak jest zrozumienie 
tO‘ napewno i dob rych  chęci nie 
•zbraknie. — .

. Przy bib i jo tece , . która tylko o g r a ­
nicza się do  - wypożyczania  książek, 
powinna pows tać  czytelnia na wol- 
n e n r  powietrzu.  Cżytelnia o d g ry w a  
t  spełnia ważną  rolę, jako czynnik 
wychowawczy.  Zorganizowanie i 
p rowadzen ie ,  czytelni, kosztuje d u ­
żo nakładu pracy,  ale wiele wzglę­
d ó w  przemawia  za powstaniem tego 
rodzaju  placówki.  W czytelni dzieci 
znajdują  tą atmosferę,  k tóra  je zbliża 
do  książki.  W czytelni mogą  kor zy­
s t ać  ze źródeł informacyjnych,  jakie- 
mi są encyklopedje,  atlasy, słowniki 
i lustracje.  Na terenie czytelni urzą­
dza  się różnego rodzaju  imprezy, jak 
wycieczki w celu zapoznania mło­
dzieży z d aną  okolicą, gry, i zabawy

przedstawienia amatorskie,  p o g a d a n ­
ki, g łośne czytanie,  konkursy ,  radjo.  
Czytelnia to pośrednik  między mło­
dzieżą, która uczy się tu żyć jako 
pewna zorganizowana g ro m ad a  s p o ­
łeczna,  łącząca się dla ce lów wybi ­
tnie kulturalnych.  T eg o  rodaju oś ro ­
dki przyciągają  młodzież do bibljo- 
teki i wzbudza ją  w niej koniecz ­
ność  oświatowo-kul tura lnego w s p ó ł ­
życia.. Do współpracy,  y f  czytelni i 
bibi jotece wciąga  się młodzież,  co 
nie jest r ó w n ie ż 'b ez  znaczenia i k o ­
rzyści także  dla przyszłego ruchu 
oświatowego.

Na zakończenie pragnę"  słów kilka 
poświęcić  zewnętrznemu wyg lądowi  
książki kolonij letnich. Omówiłam już 
d o b ó r  literattiry dziecięcej w „zależ­
ności od  psychologicznego rozwoju 
dziecka i młodzieży,  otóż niech k s ią ­
żki tych różnych typów  bibljotek 
nie b ęd ą  tęmi „wyczy tanymi” ¡ . w y ­
świechtanymi łachmanami,  c o v to 
człowiek ze wstydem odd aje  do  rąk 
młodego czytelnika,  dbając  j e d n o ­
cześnie o  rozwój  jego uczuć es te ty­
cznych,  niechże książki te b ęd ą  p o ­
rządnie op rawione  i czyste,  niech 
przebija z nich t ro ska  o umysł  i d u ­
szę dziecka a nie jakaś  nieokreś lona 
łaska p o ch o d z ą ca  z podejrzanej  d a ­
rowizny. —

C. P.

l̂iiii!iiimiiiniii(iiimiiiiiiiiiiiimi!iiiiiiii.iimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiii[ii|̂

|  Zdrowe dziecko — to przy- ^  
I  szlość narodu i świata. ,  =
1 Złóż najdrobnie jszą ofiarę ri&? = 
I  fundusz- leczenia dziecka.  ■ f |

% i i in u i w i iH i i n i i i * u i i i i i i i u iu t u i i i i i« i i i u « u in i i i i i i i u i u i i i i i i i i i i i i « v n i i i i i i i ?
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Jak dostałem się na Górkę?
Dopiero n iedawno jesteni na Górce.  

Mieszkam stale w Koprzywnicy,  o- 
sadz ie  w pow.  Sandomierskim.

Choruję już od cz terech lat na 
gruźlicą o b y d w ó c h  stóp,  a od dwóch 
l a t  boli mnie i kolano.

Chociaż byłem chory,  ale ch odz i ­
ł em  d o  szkoły,  oddalone j  o kilometr 
o d  naszego  domu.

Ojciec mój jest rolnikiem. Jeździli  
l e  mną rodzice  d o  dok to ra  d o  T a r ­
nobrz egu ,  ale stan zdrowia  stale się 
poga rszał .

Jes t em już uczniem VI oddzia łu  i 
lubię  czytać.  Przeczytałem kiedyś  
w  Rycerzu Niepokalanej ,  że w W a r ­
s z a w ie  jest poradn ia ,  gdzie  leczą na 
gruźl icę kości.  Napisa łem więc do 
W a r s z a w y  w sekrecie  przed rodz i ­
cami,  bo  wstydzi łem się powiedzieć ,  
b o  przecież rodzice nie mają  fundu­
s z u  mnie leczyć. Napisa łem do  P o ­
ra dn i  Przeciwgruźliczej  Ii-ej kliniki 
c h o r ó b  wewnętrznych Uniwersytetu  
W a rsza w sk ie g o  przy ul. N o w o g r o d z ­
kiej 56, opisując stan mojej chor ob y 
i  zapyta łem ile koszt ow ać będz ie  
leczenie.

Ot rzymałem list, w k tó rym  było 
15 pytań i znaczek na odpowiedź.  
O d p o w i e d ź  napisałem,  wszystko 
p r a w d ę  a Poradnia  przysłała jeszcze 
d o  p. Kierownika  szkoły,  czy te 
wiadomości  poda łem prawdziwe 
I pytali  o opinję o mnie i moich 
rodz iców.

W jakieś sześć tygodni  o t rz ym a­
łem wiadomość,  że m o g ę  być le­
czony  na koszt  Ministers twa Opieki  
Społecznej ,  ale kazali mi przys łać

świade ctwo  dok to ra  powiatowego, ,  
że n ap r aw d ę  chor ob a moja,  to 
gruźlica kości. Świadec two  d o k t o r a  
przesłał  mi pan kierownik do W a r ­
szawy,  a potem otrzymał wiadomość^ 
żeby mnie rodzice  zawieźli do  Bus­
ka na „G ó r k ę ”, gdzie  leczą g ru ­
źlicę kości.

Teraz więc po  tylu latach ro z p o ­
częła się moja kuracja.  Już napi sa­
łem do  Ministerstwa list z pod zię­
kowaniem za zajęcie się moimi 
losem.

B o l e s ł a w  S — i.

Odpowiedzi Redakcji.
P. MICHAŁ OLEJNIK 

Lublin, ul. Racławicka 2.

Za list uznania w sprawie  leczonej  
u nas córeczki  Pańskiej  Stefci, G ó r ­
ka  serdecznie  dziękuje.  Jed n o c z eśn i e  
nadmieniamy,  że przedłużenie o k re ­
su jej kuracji jest  zas ługą Ubezpie-  
czalni Społecznej w Lublinie,  za co> 
tej instytucji  należy się p ra w d z iw e  
uznanie i podziękowanie  tak  ze s t ro ­
ny Państwa jak i naszej.

My zaś czujemy się w o b o w iąz k u  
robić wszystko,  aby o d d a ć  rodz i ­
com dziecko zdrowe.

Dyrekcja Górki.

Z ap isu jc ie  s ię  n a  c z ło n k ó w  
T -w a P rzy jac ió ł G órki.
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Widok na kolonje  p racow ników  Górki.

K R O N I K A .

IMIENINY M ARSZAŁKA.
Dnia 19 marca obchodzil i śmy u- 

Toczyśty dz ień  imienin Pierwszego 
Marszałka  Polski,  Józefa Piłsudskiego.

W  hoolu zielonym specjalnie u d e ­
k o ro w a n y m  zielenią i narodowemi 
barwami,  gdzie  wisi port re t  Marszał­
ka,  zwieziono wszystkie dzieci uczą­
c e  się w naszej szkole na wspólny 
poranek.  Uroczys tość  rozpoczęliśmy 
H y m n em  narodowym.  Następnie p a ­
ni Przełożona w pros tych i d o s t ę p ­
n ych  dla dzieci  s łowach skreśliła ży­
cie Marszałka podkreślając  specja l ­
nie momenty  z lat dziec innych na- 
s i e g o  W od za.  Po przemówieniu  
dziec i dek lam ow ały  okolicznościowe 
wiersze,  oraz  odśpiewały  na głosy

kilka piosenek przy akompan ja men-  
cie fortepianu.

Na zakończenie p. Dr. Gawrońs k i  
opowiedzia ł  epizod ze sw e g o  ży­
cia z czasów niewoli.  O pow ie dzen ie  
wzruszyło wszystkich uczes tniczą­
cych i pozostawiło  g łębokie  wrażenie.

Tegoż dnia wieczorem dzięki s t a ­
raniom Związku Pracy O byw .  K o ­
biet, oraz miejscowej  Straży O g n i o ­
wej na Górce odbyła  się ak ad em ja  
w pawilonie letnim, na p ro g ra m  
której  składały s i ę : S łowo wstępne* 
wypowiedziane  przez pana D o b r o ­
wolskiego,  deklamacje,  żywy o b ra z  
oraz śpiewy i koncer t  orkies try S t r a ­
ży Ogniowej  z Buska.

— o X o —

Ś w i ę t a ! . .  jak t radycja  nakazuje  
urządzil iśmy święcone.  Po ś ro d k u
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wszystkich  sal us tawiono stoliki za ­
ścielone bialemi obrusami ,  gdzie u- 
mieszczono święcone.  ■

W  wielką sobo tę  pani Przełożona 
rozdała  dzieciom posyłki,  które p rz y­
słali im rodzice  czy też krewni.  R a ­
dości  i n iespodzianek przy tem b y ­
ło wiele. Popołudniu  dzieci urz ą­
dziły przedstawienie  „P ow ró t  wios­
n y ” oraz inne zabawy.  W drugi  
dzień  świąt byl iśmy na dłuższym 
spacerze ,  oraz mieliśmy różne p rz y­
jemności.

— o X o —

Z nadejściem wiosny dostal i śmy 
znów działki ziemi gdzie sadziliśmy 
różne rośliny. Obecnie  siejemy kw ia ­
ty. P racę  w og ró dku  szkolnym lu­
bimy ba rdzo  i chętnie spędzam y 
w  nim czas.

— o X o —

W  związku z g runtownym  re ­
montem naszego sanator ium p r z y ­
jechał do nas dn. 7 !V b. r. p. inż. 
Gąsiorowski  w ceiu zapoznania się 
z wykończonemi  robotami  i zamie- 
rzonemi .

— o X o —

Dnia 8 111 b. r. G órka  gościła mi­
łych delega tów Wydzia łu  Zdrowia  
z Zarządu m. W ars zaw y  w osobach:  
p. Dr. Łąckiego,  p. Dr. Piaseckiego 
oraz  ser decz nego  i d aw nego  nas ze­
g o  przyjeciela p. Dr. Popowskiego.  
Delegaci  zwiedzili dokładnie  Górkę,  
zapoznal i  sie z naszemi  urządzenia­
mi i organizacją pracy.

— o X o —

Dzielimy, się wiadomością,  że- 
p an  inż. O rd o n  rozpoznał  iuż .¡¡prace, 
pr zygo to w aw cz e  w celu urządzenia,  
warsz ta tu  or top edycznego .

— o X o —

Dnia 8 IV b. r. urządzono Wycie­
czkę do lasu we) ec ki ego oddalonego '
0 5 kim. od Górki  w celu obej rze­
nia terenu dzierżawionego przez nas
1 omówienie szczegółów ewentualnej  
nowej kolońji letniej. ; . 1

— ó X o  —

Z radością  przyjęliśmy wiadomość 
p. Dobrowolskiego,  że p. Z. Nięmyski 
ofiarowuje nas ie j  pracowni  szkolnej, 
cały komplet  narzędzi  in t rol igator­
skich Za d a r  ten przesyłamy; ofia­
ro d a w cy  serdeczne dzięki.

— o X o —

W  tych dniach,  po dłuższej nie­
obecności  powróci ł  p. inż. Swidziń- 
ski i objął swój .dział.

— o X o —

W  pierwszych dniach marca  przy­
jechał d o  naszego  kolegi w o dw ie ­
dziny p. Zyman. Pan Zyman prz e­
by w a ł  u nas przed kilkoma laty ja­
ko pacjent.  Obećnie  odwiedził  na ­
szego kolegę.  Na p o g a w ę d ce  wie ­
czornej  z p. p. lekarzami  i nauczy ­
cielstwem zapoznał  się z obec nemi  
pracami  Górki i jej ideologią.

-  o X o -

W  połowie marca  przyjechał  d o  
nas  w towarzys twie  s tałego kons u­
ltanta p. Dr. Kosińskiego p. Dr. S t ry ­
jeńska  Dyr.  Zakładu Psychia t rycz­
nego w Kobierzynie'

Pan Dr. Stryjfeński zbadał  dzieci 
naszego  oddziału neu ropatycznego .
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Dyrekcja sanator ium podała  nam 
do  wiadomości ,  że Min. Skarbu  p o ­
leciło urzędom celnym przydziel ić 
naszej Koionji owoce spadłe z d w u ­
krotnej licytacji. Cieszymy się że 
sprawy  te zostały pomyślnie zała­
twione i cała b ra ć  sana toryjna  t. j. 
150-cioro dzieci czeka z niecierpli­
wością na pierwszy t ransport  p o m a ­
rańcz  i bananów.

— x O x —

Dnia 23-1V rozpocznie  się na 
Górce  kurs  wyszkolenia S t raży  P o ­
żarnej powiatu s topnickiego i będzie  
t rwał do  1-V b. r.

Na powyższy kurs  ka ż da  straż 
winna przys łać po 2 - 3 członków.

— x Ó  x —

Naszej stałej niezmiennej przyja­
ciółce p. Wandzie  Tatarkiewiczównej  
dzieci naszych wszystkich  sal posy ­
łają na jasnym wiosennym promie­
niu pozdrowienia z Górki  i słowa 
radosnej  wdzięczności  za pamięć.

— o X o —

Ogłoszenia i p w o z M  i  M l -
O k ó l n i k  o  u r u c h o m i e n i u

k o i o n j i  s e z o n o w y c h .

Kolonja Lecznicza )ziecięca im. 
Dr. Med. Rektora  J. Brudzińskiego 
przy Zdroju w Busku, uruchamia w 
roku bieżącym z dniem 1 maja p ro ­
w adzone  corocznie (od 1921 r.) Ko- 
lonje sezonowe lecznicze dla dzieci 
na Górce,  w Busku-Zdroju.

Kolonje sezon ow e mieszczą się w 
6-ciu pawilonach ' specjalnych.  Kolo­
nje korzystają,  bez dopłat ,  ze w szy ­
stkich u rządzeń  leczniczych s a n a to ­
rium a m. pracowni  roentgenologi- 
cznej, klinicznej, apteki,  djatermii i t.p.

Przy przyjmowaniu dzieci  o b o w ią ­
zują nas tępujące warunki:

I. Wiek dzieci:
Na kolouje przyjmowane są w y ­

łącznie dzieci od  6 do  14. Najk ró ­
tszy okres leczenia — 6 tygodni.

II. Rodzaje schorzeń:
Przyjmowane są dzieci dotknię te

nas tępującemi schorzeniami: gruźlica 
chi rurgiczna w lżejszym stopniu,  
kości, s tawów,  gruczołów i s k ó ­
ry (gruźlicze schorzenia s t aw ów  wię­
kszych leczone są (w sanator jum 
wzgl.  półsanatorjum),  anemia,  reuma-  
tyzmy w lżejszych postaciach (cięż­
sze tylko w sanatorjum),  skazy u s t ro ­
jowe jak: neuro-ar tre tyczna,  limfaty- 
czna, kurczowa,  obarczenia  dzie­
dziczne, oraz inne lżejsze przewle­
kle schorzen ia  wieku dziec ięcego.

Dzieci z chorobami  pasożytnicze-  
mi (świeżb, parch,  wszawica) przyj ­
mowane  nie będą.

Dzieci chore zaraźliwie, oraz te u

Dzieci różnych szkół-uzdro- 
wisk całej Polski! Zawiązujcie 
ze s o b -4  ścisły kontakt ,  pisujcie 
do siebie,  opisujcie swe prze­
życia i wrażenia,  oraz warunki,  
wśród których żyjecie.

Redakcja „Górki” chętnie  p o ­
de jm uje  się pośrednictwa w wy­
syłaniu listów.

Pisujcie wpros t  do oddziałów 
klas — a znajdziecie zawsze 
chętnych do odpowiedzi.
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których s twie rdzoną  zostanie jaglica 
—  nie b ęd ą  przyjmowane.

III. Leczenie i opieka:
Kolonja daje dziec iom stałą opiekę

lekarzy specjalistów, leczenie kąp ie­
lami s iarczano-s łonemi ,  mułowemi,  
okładami ,  naświetlaniami  i t. p., o- 
piekę  p ie l ęg niar sko-wycho w aw cz ą i 
d o b r e  odżywian ie  

W wyp adkach  schorzeń cięższych,  
dzieci  p rzenoszone są do sanatorjum 
stałego,  opłacając  stawki  ob ow iązu ­
jące w sanator jum,  względnie do 
półsanatorjum.

IV. Opłaty:
Op ła ta  za całkowite utrzymanie,  

kąpiele,  opiekę  lekarską  i ws elkie 
zabiegi,  opiekę pielęgniarską i w y ­
ch o w a w c z ą  — wynosi zł. 3.00 dzie­
nnie od 1-go dziecka.  Członkowie 
n /Stowarzyszenia ,  pos iadający prawo  
d o  ulgow ego  leczenia,  opłacają  za 1 
dzi ecko  zł. 2.75 dziennie ■—•

Opł at a  winna być wn oszona  za 
mies iąc z góry,  —

Funkcjonar juszom pańs tw ow ym 
przysługuje pr awo leczenia dzieci w 
n /uzdrow isku,  zgodnie  z Rozp. Min. 
Spr .  Wewn.  Dep, V. Służby Zdrowia 
z dnia 24 V. 28 r. Nr. Z. O  2175/28, 
na  r-k S ka rbu  Państwa.  Przy uzys­
kaniu  skierowania  do  nas  przez le­
k arza  powiatowego,  Ska rb  Pańs twa 
op łaca  75%, rodzice  2 5 0/„, płatne co 
.miesiąc z góry.  Bez kar ty  sk ierow a­
nia lekarza u rzędowego (pow ia to w e­
go  dzieci przywozić  nie należy. —

V. Zgłaszanie dzieci na koionje: 
— z podaniem ilości dzieci, płci,

wieku, rodzaju  schorzenia  i terminu 
leczenia,  wino być uskutecznione jak- 
n t  jwcześniej ,  przed 1-szym maja, dla

ścisłego ustalenia ilości dzieci i te r ­
minów przyjazdu. Ustalenie terminów 
przy jazdów dzieci  uskutecznia Kolo­
nja, zawiadamiając zgłaszających się 
na który dzień należy przywieść 
dziecko do Kielc, lub do Buska.

Terminy te są bezwzględnie  o b o ­
wiązujące.

Dojazd do  st. Kielce, skąd sam o­
chodami  komunikacyjnemi  do Buska- 
Zdroju, na Górkę.  —

Zwraca  się uwagę,  że dzieci, zwła­
szcza w wieku przedszkolnym, należy 
kierować przedewszystkiem na mie­
siące wiosenne od 1 maja, gdyż 
później,  a specj lnie w lipcu i s i erp­
niu, ilość z-głoszeń przekracza  posia­
d an ą  ilość miejsc.

Dzieci bez up rzedn iego ustalenia 
terminu przyjazdu przesyłać bezwzglę­
dnie nie można.  —

VI. Zaświadczenia ,  metryki u- 
branie:

Dziecko winno przywieść z sobą:
1) metrykę urodzenia,  lub r ó w n o ­

znaczny d o w ó d  urz ędowy  o b o w ią ­
zkowo.

2) zaświadczenie lekarskie,  że dzie­
cko,  ani jego najbl iższe otoczenie 
nie przechodziło w okresie ostatnich 
3-ch tygodni  żadnej  choro by  zakaź­
nej (bezwzględnie obowiązujące,  na  
mocy zarządzenia Min. Pr. Op,  Sp. 
z 20 1. 28 r. Nr. 388) Gł. U. L U  i 
Min. Spr.  Wewn.  z 7. II. 28 r. Nr. 
412 (28 r.)

3) Rozpoznan ie  lekarskie, kwalifi­
kujące dziecko do Buska-Zdroju,  
wraz z opisem choroby ,  zdjęciami 
roentgenologicznemi  i t. p. (ob owią­
zujące)
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4) ubranie  i bieliznę, a mianowicie:
a) 2 zmiany bielizny
b) 1 ubranko  letnie
c) majteczki kąpielowe (pożą­

dane płócienne,  2 pary)
d) trepki
e) chusteczki  do nosa
f) grzebień,  szczoteczkę do 

zębów
Niezbędnem je«t, aby każde  dzi e­

c k o  miało spis przedmiotów i rze- 
•czy. Pożądanem jest, aby wszystkie

rzeczy były znaczone.
Odw ie dzan ie  dzieci  d ozw olo ne  

jest 1 raz w tygod ni u  w dnie w y ­
znaczone w regulaminie Kolonji.

Wyjąt kow o ,  za specja lnym ze zw o­
leniem i w niedzielę.

W  celu uniknięcia możl iwości  w y ­
p a d k ó w  zasłabnięć na ch or oby za ­
kaźne należałoby,  aby przyby wa jące  
na kolonję dzieci pos iadały  zaświa­
dczenia o szczepieniu przeciw pło- 
nicznych i przeciwd urowy ch .  —

Z życia Tow. Przyj, Górki.
W p łaty  d la  T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł G órki 

od  20. II. 1934 do 15. III. 1934 r.
W p ły n ę ło  do dn'a 31. XII. 1933 r. zł. 9 .997 .78

P r e n u ­
m e r a ta

S k ła d k a  
c z ło n  k .

O f i a r y  
i in n e

Stefanja  Siemieńcówna z Górki --- 1.50 ---
Stanis ława Marcówna „ __ 1.50 __
Perkowski ,  Poznań __ 1.50 __

J a n  Czarnowski ,  Katowice 11, Długa 5. -- 3.— ---
Mendela Częs tochowa 3.— -- ---
Premjer A. Prys tor  Warsza wa,  Sejm --- 6.— ---
Kościeln>akowa, Łódź 1.— __ ---
Walutek  Bolesław z Czeladzi __ 2.— __
Władys ław Kreutz,  Fabryka Szkła Ząbkowice --- 3.— ---
Kon rad Jano ta  (za ogłoszenie) Busko-Zdrój --- --- 2.—
St. Ostaf ińska W ars zaw a 6.— __ __
Am brozińscy z Łodzi 3.— -- --
Kra wcz yko wie  z Łodzi 6.— --- --
Art .  mai. Stanisław Jano ta  Busko-Zdrój --- 3.— ---
Docent  Dr. T. Bilikiewicz, Kraków --- 6.— ---
Dr. Leopold  Byrkowski,  Busko-Zdrój ,  „Polon ja” .--- — 3.50
Jan  Czarnowski,  Katowice 11, Długa 5. --- — 2.—
Bernard Dawidowski,  Łuck Państw.  B-k Rolny --- 3.— —
Marja S rokowska,  D ąbro w a  Górnicza 3-go Maja 16 --- 3.— —

Do przeniesienia 1 9 . - 33.50 7.50
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Z przeniesienia 19.— 33.50 7.50
J a d w i g a  Markowska,  Lwów 29 Lis topada 45 — 10.— —
Sierż. St. Arbaszewski ,  Przemyśl ,  Grunw aldzka  65 — 6.— ■ —
Dr. K. Mitkiewicz Wa rsza wa.  Fil trowa 44 — 6.— —
Spółdzielnia Uczn iowska Szkoły Żeńskiej im. Św. —• — 1.—

Kingi Mielec
Kazimierz Srokowski  W - w a — 6.— —
Stanis ław i Zofja Bukowieccy,  W-wa,  Żórawia 22 — — 140.—
Wiktor ja  Żakowa,  Lublin, S taszica 14a -— — —
Publ iczna Szkoła Powszechna Borki Niżyńskie, — 2.— 1.50

p- ta Gawłuszowice
Dyr. Inst. Ped,  Dr. M. Grzegorzewska,  W-wa, — 6 — —

Ujazdowskie  20/5
Dr. P. Szaniawski,  Częs tochowa,  Al. Wolności  315 — 6.— —
Insp. Szkolny St. Wojciechowski,  Busko Zdrój — 6 — ■—
Jad w ig a  Sztejnowa,  Kielce, S łow ack iego 17 — — 15.—
Dyr.  Dr. Stryjeński Władysław,  Ko bier zyn — 20.— —
Celzjusz Kopecki ,  Warsza wa,  N. Świat  46 — 6.— —
Inż. Helena  Karney,  Białe Błoto, p-ta Głod ow o — — 20 —

Pomorze
Halusia Zemajt isówna,  Pomiechów ek — — —
Geniusia Ko marów na z Bełdowa,  p-ta Aleksand rów

kł. Łodzi 6 — — 3.—
Dr. Witold  Zachorski,  W - w a  Krzyckiego 914 — 1.50 —
Kier.  Szkoły Głębowice  Łazy p-ta Po lanka Wielka — — 0.20
Massalska Stanisława,  Kielce Weso ła  25 — 6.— —

' 25.— 1 1 5 — 88.20

Do dnia 15. III. 34 r. wpłynęło 2.214.62
Złożono p o p r z e d n i o .........................  9.997.78

12.212.40

12.212.40
O d  p ra cowni kó w Górki z do brow olnych  po t rą c tń  11.254.50 

Ogółem wpłynęło do dnia 15 III. 34 r. 24.456.90

Wszystkim ofiarodawcom, a przedewszystkiem dzieciom 
i młodzieży, składamy gorące i serdeczne „Bóg zapłać,,.

Piękną,  dużą  parcelę p o d  „ G ó r k ą ” tanio sprzeda.  Ko nrad  Janota.



K oionja  L e c z n ic z a  D z ie c ię c a  im. Dr. Med R ek to ra  
J ó z e fa  B ru d z iń sk ieg o  przy  Zdroju w Busku.

m          .

S a n a t o r j u m  i t. zw .  p ó t s a n a t o r j u m  oraz ko-  
l o n j e  s e z o n o w e  d l a  d z ie c i  od 4 do 14 lat czynne 
cały rok. — Przyjmuje się dzieci ze schorzeniami ko- 
śćca (t. zw. gruźlica pozapłucna,  reumatyzm, zapalenie 
szpiku kostnego), krzywicą, anemją, przymiotem i t. p. 
i dzieci nerwowe oraz cofnięte w rozwoju i upośle­
dzone umysłowo.

W  s z k o l e  s a n a t o r y j n e j  dzieci wątłe, ozdrowień­
cy i t. p. w czasie leczenia przechodzą normalny kurs 
szkolny.

O p ł a t y  od 4 zł. do 7 zł. W kolonjach sezono­
wych: letnich i zimowych opłata od 2 zł. 75 gr. do 3 zł.
I n s t y t u c j a  s p o ł e c z n a .  Za d z ie c i  p ra co w n ik ó w  p a ń ­

s t w o w y c h  75', o p ła ca  Skarb  P ań stw a .
In form acje  p ise m n e  p. a.: B usko-Z drój, G órka, te l .  18.

CENY OGŁOSZEŃ: za teks tem ; cała s trona  — 50 zł.; s t rony  — 30; 3'4 — 20 zł.
Vs — 12 zł. — D robne — za 1 słowo 10 gr. P rzed  tek s tem  — 2 strona  cała 80 zł. 

Tabelaryczne, fantazyjne — 50u/0 drożej. —

Redakcja  zastrzega sobie p raw o  odmowy przyjęcia ogłoszenia. Ogłoszenia przyjmuje biu 
Tow. Przyj. Górki — w Busku-Zdroju. Za term inowość ogłoszeń redakcja  nie odpowiada-

P renum erata :  rocznie zł. 6. — półrocznie zł. 3. — miesięcznie 50 gr. Numer pojedynczy 
60 gr. — P ren u m era tę  w płacać do PKO Nr. 21.330 — Tow. Przyjaciół Kolonji Leczniczej

Dziecięcej w Busku-Zdroju.

Za ko m ite t  redakcyjny: 
K .  B ła szk ie w iczó w / n a .

R edak to r  odpowiedzialny: 
W . D o b r o w o l s k i .

Wydano nakładem T ow arzystw a  Przyjaciół Górki.
W szelką  ko respondenc ję  k ierować: Busko-Zdrój, Górka, Redakcja  „Górki".

Druk: St. Łuszczą, Busko-Zdrój, Tel. 42.


